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iCi lUdZie ShOW 
- Nowyteatrwoli testować wytrzymałość widza. Stąd też budzi moją nieufność,jego odwaga 
kojarzy mi się za bardzo z ekshibicjonizmem i bezwstydem- mówi Piotr Franczewski 

JOANNA DERKACZEW 

Kamera, akcja, jesteśmy na 
wizji! -tak zaczęła się hi­
storia polskiego Teatru TY. 
Jednorazowe pokazy na ży­
woprzygotowywali pio­

nierzygatunku podkierunkiemAda­
ma Hanuszkiewicza. Do tej formuły 
Teatr TV wraca po latach kryzysu 
i szarpaniny. Zamiast miniproduk­
cji filmowych czy udramatyzowa­
nych dokumentów chce pokazać to, 
co w teatrze najbardziej teatralne, 
znane i lubiane: wielkie role, gry kon­
wencją, życie artystów od kulis. 

St.ąd dwa pierwsze spektakle 
w nowej formule miały za temat wła­
śnie dylematy aktorów i specyfikę 
"biznesu scenicznego". 

"Boska" Andrzeja Domalika z au­
toironiczną rolą Krystyny Jandy 
(emisja 24 października 2011) to hi­
storia zdeterminowanej, ale całko­
wicie pozbawionej talentu śpiewaczki 
i artystki estradowej Florence Jen­
kins. Jej zmagania z akompaniato­
rem, producentami i własną żądzą 
kariery obejrzało na żywo blisko 
3 miliony widzów. 

Kolejna premiera, czyli "Skar­
petki, opus 124" Daniela Colasa (reż. 
Maciej Englert), to przypowieść o pa­
rze przegranych komediantów (Piotr 
Fronczewski, Wojciech Pszoniak), 
którzy w desperackim zrywie pró­
bują ocalić resztki godności i przy­
gotować swój ostatni spektakl. 

W produkcję zaangażowano naj­
nowsze technologie. Widzowie śle­
dzący przedstawienie winternecie 
(skarpetki.tvp.pl) będąmogli "prze­
siadać się" na wirtualnej widowni. Do 
wyboru \Jędą:różne widoki z czterech 
kamer (przy przepustowości łącza 
powyżej 4 Mbps da się je t.akże oglą­
daćjednocześnienajednymekrnnie). 

Następny spektakljuż w marcu: 
"Dzienniki" Witolda Gombrowicza 
(reż. Mikołaj Grabowski) z war­
szawskiego teatru Imka Tomasza Ka­
ro laka. o 

ROZMOWA Z 
Piotrem Fronczewskim 

· JoANNA I>ERKACZEW: Nie mogę ostatnio 
przekonać nikogo na wyprawę do te­
atru. Nawet wykształceni ludzie kulttł­
rybronią się, tlumacząc: "Za duto słów, 
za du:to komplikacji - nie lepiej to 
wszystko powiedzieć wprost?". 
Plom FRONCZB\'SKJ: Przyznam, że nasta­
rość też coraz bardziej gustuję w tym, co 
przejrzyste i wspólne nam wszystkim. 
To co pan robi w teatrze? 

-Coraz mniej nowych rzeczy. Trzy­
mam się sprawdzonych produkąji. Nie-· 
dawno z Krzysztofem Tyńcem zagraliś­
rny670. przedstawienie ,,Kolaąji dlagłup­
ca"wTeatrzeAteneum. Trudność z pla­
nowaniem kolejnych polega na tym, że 
ciężko jest mi znaleźć we współczesnej 
dramaturgii tekst spełniający takie mi­
nimum, które ja sobie wyznaczam. 
Czylijakie? · 

-Po pierwsze: nie nudzić. Sztuki, na 
które trafiam, zwykle wyposażone są 
w celową niejasność. Są dostępne cylko 
twórcy, a pozostałych często dziwiąiiiy­
tują. Ja w teatrzewolę rozumieć. To pew­
nie wynika z mojego przygotowania do 
teatru, moichgustów i oczekiwań, ale co 
poradzę ... A przyoka2ji chciałobysię ro­
bić rzeczy ważne, istot.ne. Nawetnieko­
niecznie aktualne, bo nie wydaje mi się, 
żeby sztukamoglanam powiedzieć coś 
absolutnie nowego. Warunki i kontekst 
zmieniają się, oczywiście. Ale człowiek 
i t.ak ciekawy jest tych samych spraw. 
Chce wiedzieć, czym w takim raziejest 
dzisiaj godność, miłość, poświęcenie, 
zdrada. Nowy teatrchybamniej intere­
suje się odpowiedziami na te pytania, 
woli testowaćwytrzymałośćwidza Stąd 
też budzi moją nieufność, jego odwaga 
kojarzy mi się za bardzo z ekshibicjoni­
zmem i bezwstydem. Nowi twórcy; nie­
zwykle przywiązani do własnych her­
metycznych wynurzeń, jakoś mnie nie 
przekonują. Nowamyśl teatrologiczna 
przeraża mnie i zniesmacza. 
A dzisiejszy Teatr Telewil,li? 

-Macoraz większyproblem z decy­
zją, o co mu chodzi. Próbuje być kon-

Plotr Fronczewskl, Verdler w "Skarpetkach, opus 124" 

kurencją dla kina czy filmów doku­
mentalnych. Na rzecz efektówwizual­
nych czywierności faktom rezygnuje 
nawet z jakości tekstu. I przez torze­
czywiście przestaje być czymś wyjąt­
kowym. Ale różnica polega na materii 
tekstowej. Bo teatr to w gruncie rzeczy 
opowiadanie historii. Kiedyś telewi2ja 
była zamożniejsza albo po prostu wię­
cej pieniędzyprzeznaczała na kulturę. 
Inwestowało się więc w tekst poważne 

kwoty. Można było więcej przeznaczyć 
na prawaautorskie albo nawetzamówić 
sztukę specjalnie dla telewi2ji. 
To czym powinien być Teatr TelewilJi? 

-Wielkąscenąposiadąjącąswój wła­
sny, oryginalnyjęzyk Sceną totalną. 
A co totalnego jest w dwugodzinnej roz­
mowie starszyc h panów, jaką zoba­
czymy w "5karpet:kach, opus 124"-ko­
lejnej odsłonie cyklu "Teatr TelewilJi na 
:tywo"? 

odniesień do Prousta. To nt'?'VT\I~Wl"~" ' 
o dwóch podstarzałych któ­
rych dylematywykraczająpoza teatr. Ja 
gram przygaszonego Verdi era, a Woj­
ciech Pszoniak, który specjalnie przy­
wiózł dla nas tę sztukę z Paryża- szar­
żującego Bremonta. Obaj mają najlep­
sze lata za sobą, ale próbują wrócić na 
scenę, przygotowując rodzaj wieczoru 
poezji francuskiej z muzyką klasyczną. 
Próbystająsię intymnąrozmowądwóch 
mężczyzn, którym trochę się to życie nie 
udało. Trochę to jest gorzkie, pełne roz­
czarowań, zniszczonych miłości, zosta­
wionych dzieci. Verdi er i Bremont nie 
pasują do siebie charakterologicznie, 
mają inne doświadczenia artystyczne. 
Fakt, że są na siebie skazani, prowokuje 
różne,częstozabawnekonflikty.Alewy­
laniasię z tego obraz przyzwoitych, wraż­
liwych ludzi. Może sporo nie wyszło, 
a jednak znajdują determinację, by 
o czymś znowu zamarzyć i spróbować 
jeszcze raz. Lubię taki teatr, naprawdę. 
A co zmienia gra1ie na żywo w telewilji? 

-Jestem tak stary, że pamięt.am cza­
sy, gdy nie było innego teatru telewi2ji 
niż na żywo. Inscenizacje wielkiej lite­
ratury. Scena sensacji, Kobra. Przygo­
towywaliśmy go bardzo tradycyjnymi · 
metodami-najpierw okres prób stoli­
kowych, potem próby sytuacyjne, ka­
merowe. I w końcu premiera, która by­
ła jedynym przedstawieniem. Już sama 
sytuacja premiery dostarcza dość ad­
renaliny, a tu jeszcze świadomość wie­
lomilionowej publiczności. Teraz tele­
wi2ja sięga po spektakle, które mająjuż 
jakieśżycie sceniczne. Pierwszy z cyklu, 
czyli "Boską", Krystyna Jan da gra od 
2007 roku. Premierę "Skarpetek. .. " mie­
liśmy w warszawskim Teatrze Współ­
czesnymw2010. To nibygwarantuje po­
wodzenie, ale aktorom przydaje dodat­
kową trudność. WYstępując tyle czasu, 
marnyjuż pewne nawyki, spektakljest 
-w najlepszym sensie tego słowa-zru­
tynizowany. A na tenjeden wieczór, na 
potrzeby kamer trzeba będzie wpro­
wadzić znaczne korekty. Ale ten wysi­
łek to trochę odpowiedź na pani pro­
blem: po co do teatru?. 
Jak to? 

-Bo nie chodzi tylko o to, że teatr to 
magiczny świat, z którego czasem do­
bywa sięjakaś t.am prawda. Ważne, że 
jestrealizowanyprzez człowieka. Kogoś, 
kogo widzimy tu i teraz z całą fizyczno­
ścią, ograniczeniami. Widząc, jak się na 
scenie z tym zmaga, mamy pewność, że 
obcujemy z czymś autentycznym. o 


